Dnia 1. Sierpnia 


- NIESZCZĘŚLIWA MIŁOŚĆ. 
W roku 1687 Fryderyk August Książę sa- 


ski, później od r. 1694 Elektor saski i Król 
polski pod imieniem Augusta II. przed- 
Sięwziął podróż do Francyi, Hiszpanii, Por- 
„ tugalij nie. Miał ón podówczas lat £7, 
yl pełen dowcipu, udatny w zalotności, 
%przytóm tak nadzwyczajnej siły, że go 
peglicie nazywano Augustem silnym. 
rzyjaciel zalotnictwa , przypominający 
W załotności i prawości dawne rycćrskie 
Czasy, nieraz w Ciągu podróży swojćj wpłą- 
się w niebezpieczne przedsięwzięcia, 

Z narażeniem własnego życia. W podob- 
ném zdarzeniu znajdował się ón w Madry- 
cie, dokąd właśnie podtenczas przybył, 
gdy Karol II. na cześć swojćj młodej żony, 
Maryi Księżniczki Palatyno Neuburskićj, 
Wydawał wiełką hecę byków. Otóż wła- 
nie nadarza się nam pożądana sposobność! 
Zawołał August; trzeba nam jutro skru- 
Szyć kilka kopij na ofiarę naszym damom! 
, W dniu wałki, Książę z swoim orsza- 
kiem strojnie i dworno udał się na wido- 
wisko, gdzie zbogato przystrojonych bal- 
Onów, sam kwiat. pięknej płci hiszpań- 
skićj w całćj swćj świetności się ukazał. 
Śłachetna jego postawa, zwróciła wszy- 
stkich oczy na siebie; jeden drugiego za- 
Pytywał, cobyto był za mity cudzozie- 
miec, i każdy zajęty jego widokiem , nie 
Uważał na przybycie Króla i Królowej. 
w tóm trąby, piszczałki, oboje i kotły, 
ały znak, Stanęli zapaśnicy, wypuszczono 


„ałe Królowa przeciwnie, 


1828 roku. 


byki i zaczęła się walka. Książę August 
przyglądał się przez chwilę i prędko po- 
zńawszy wszystkie obroty, opuścił swój 
balkon, wsiadł na koń świecka! w otwo- 
rzone dla siebie szranki; w okamgnieniu 
jednemu z rozdraźnionych źwićrząt zadał 
tak gwałtowny cios. kordelasem w szyję, 
że głowa prawie całkiem odpadła i źwić- 
rzę bez życia u nóg jego legło. 

Krój zadziwiony tym czynem, rózka- 
zał jednemu z Markizów dowiedzićć się, 
cobyto. był za nadzwyczajny młodzieniec. 
A gdy ten opowiedział Królowi i Królowej 
nazwisko i dostojeństwo jego, zadziwiemi 
cboje nie mogli pojąć, jakim sposobem 
Książę tak wysokiego rodu mógł się hazar- 
dować na tak niebespieczną walkę. Ety- 
kieta dworska mie dozwalała Królowi wi- 
dzióć się z Księciem tegoż samego dnia ; 

„= mu oświad- 
czyć, że życzy tegoż wieczora widzićć 
go na swoich pokojach, dokąd skrytómi 
schodami miał być wprowadzony. Przyjęła 
o zatćm w licznym orsząku daw pomię- 
da którémi jedna pięknością swoją nad- 
zwyczajną tak jego umysł zajęła, iż ciągle 
w nią wpatrując się, same tylko czcze wy- 
razy mówił Królowej, a całe serce swoje 
Markizie Manzora oddał. Z tego powodu 
posłuchanie nader długo się przeciągnęło 
1 jeszcze może dłużćjby trwało, gdyby Kró- 
lowa nie przypomniała , że Król Jegomość 
ma wkrótce wieczerzać. > 

Po odejściu Książęcia wszyscy rozwo- 
sg zjego pochwałami, a Królowa po- 
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wiedziała : » Widzicie, co to jest Książę nie- 
mieckile Ustołu Królowa ciągle epowia- 
dała swemu riężowi o Książęciu saskim, 
a żartując podała w podejrzenie swoję och- 
mistrzynią, starą Księżnę Fernandino, że 
i ona udatnością Księcia ujęta została, 
A Księżna poglądając bacznćm okiem na 
swoję córkę, odpowiedziała: »Tak jest, 
Najjaśniejsza Pani, ten Książę tak łatwo 
może podbijać serca młodych osób, że te 
powinnyby unikać jego znajomości.« 

Młoda dama poruszona jćj spojrze- 
niem, zarumieniła się spuściwszy Oczy, 
przez co tóm bardzićj jeszcze potwierdziła 
podejrzenie swćj matki, iż Książę potrafił 
w nićj gwałtowną namiętność rozniecić. 
Księżna postanowiła więc czuwać nad swoją 
córką i powściągnąć ją w niebespiecznćj 
miłości. Tymczasem Książę August o ni- 
czem innóm nie myślał, jak tylko o do- 
wiedzeniu się, coby to była za piękna 
dama i o oświadczeniu jćj, że powziął ku 
nićj najżywszą miłość w swóm sercu. Do- 
wiedział się, że mąż zazdrośny i rozsądna 
matka, tak nad nią czuwają: iż niepodobna 
jest nawet pomyśleć o zbliżeniu się do nićj. 
Ale ta wiadomość posłużyła tylko do roz- 
żarzenia jego namiętności i szukania spo- 
sobów zaspokojenia jej. Wkrótce donie- 
siono mu, że Markiza wielkie zaufanie po- 
kłada wswojćj garderobianie , ale że nie 
miał żadnego wstępu do domu, a nie umiał 
hiszpańskiej mowy, nie mógł więc mićć 
żadnój nadziei pozyskania jéj ku swoim 
zamiarom. Wkrótce atoli, miłość jego 
znalazła radę: zwierzył się pewnemu Wło- 
chowi, który codziennie, znając hojność 
Książęcą, przynosił sałatę ikwiaty. Temu 
tedy polecił August, aby starał się zabrać 
znajomość w domu Markizy. Stało się po 
jego woli i wkrótce dowiedział się przez 
usłużnego Włocha, że garderobiana Donna 
Lora była bardzo chciwa, bo z wielkim 
interesem przysłuchiwała się opowiadaniu 
o szczodrobliwości Książęcćj, i donosiła 
o tém swojćj Pani, której zawsze coś 
o pięknym cudzoziemcu powiedzićć mu- 
siała. y 

Tymczasem Krół dał wielki balena 
dworze swoim, gdzie także i Książę August 


był zaproszony. Królowa otwarła z nim 
bal, akiedy odprowadzał ją na swoje miej- 
sce, zapytał się, jaką muona damę roz- 
każe prosić do tańca. »Najpiękniejszą !« 
była odpowiedź Królowćj, a Książę uchy- 
liwszy się nisko, stawił się natychmiast 
przed Markizą Manzora, i najpochlebniej- 
szym sposobem doniósł jéj o rozkazie ro- 
lowéj. Markiza chciała się wymówić od 
tego złożonego jćj hołdu; ale August prze” 
cież uprosił ją, żeby przyjęła jego rękę; 
1 zaczęli fandango pomiędzy grupami zgro* 
madzonych osób. W ciągu tańcu tyle roz- 
winęła wdzięków Markiza , że Książę po” 
mimowolnie zawołał: »O nieba, jakżeście 
mogły tyle czarów z taką pięknością po” 
łączyć!« Markiza zarumieniła się na to 
wykrzyknienie; bo matka miała na nią ok% 
a nawet imąż słyszał te wyrazy. Zazdro” 
śny z natury zbliżył się do mićj i z gwal- 
townością rozkazał, by więcéj nie tańczyła 
z Księciem. Była posłuszną, usiadła przy 
krześle Królowćj, gdzie przepędziła cały 
wieczór w tęsknocie, spoglądając na Księ 
cia, któremu niepodobna było z m4 
mówić. ; 
Markiza Manzora przewidywała nie- 
bespieczeństwo , w jakićm znajdowała SIę 
i postanowiła nakoniec unikać obecność! 
Księcia, a nawet Donnie Lora zakazała 
wspominać o pięknym cudzoziemcu, mo” 
wiąc: »Ja cały jego obraz z mego serca 
wyrzucę!« Jednakowoż dary Księcia tyle 
wymowy nadały Donnie Lora, że niepo” 
dobna jćj było przywieść do milczenia 5 
przyjęła ona nawet list do swojej Pani pä 
sany przez Włocha i doniosła jej o tem. 
»Chceszli mię zgubić Loro« mówiła Mar- 
kiza, »doprowadzając mię do tego, aby™ 
oszukiwała mojego męża? Nie mów mu 
więcćj nigdy o Księciu saskim , bo móje 
własne serce już za nadto mówi o nim; 
aleja znam moję powinność!« Lora zmić: 
szana tém postanowieniem, powiedziała : 
»O! pozbędziesz się Pani wkrótce Księcia“ 
igdy mówiąc te wyżazy, ujrzała łzy 2 A 
Pani płynące, rozumiała, że sposobna JES” 
chwila namówienia jej, aby list otwarta: 
rzuciła się więc do nóg Markizy Eo - 
ją, by nie odrzuciła tego zakładu mito: 
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ści, Ale Markiza uniknęła pokuszeń swojćj 
sługi i zamknęła się w gabinecie. 

Lora przyrzekła była uroczyście, że 
odda ten list do rąk, komu należy, Aby 
więc w niejaki sposób dotrzymała słowa, 
zdjęła kopertę i otwarty list położyła pod 
papićrem rysunkowym Markizy. Markiza 
w kilka godzin usiadłszy do stolika dla do- 
kończenia zaczętego bukietu i znalazłszy 
pe Augusta, nie mogła się oprzćć cie- 

awości. Lora zastała ją czytającą i wszy- 
stkiego użyła, by wymódz na nićj odpo- 
wicdź na list Książęcia — wszelako to usi- 
łowanie było bezskuteczne. Tymczasem 
Lora nie zaniedbała donosić o wszystkićm 
Włochowi, który dał jéj drugi list; ale 
również iten bezskutecznym pozostał. To 
głębokim smutkiem nabawiło Augusta, któ- 
rego namiętności rosły w miarę przeszkód 
slających na zawadzie w ich zadowolnieniu. 
Udał się tedy do Włocha i posłał przezeń 
Donnie Lora sto pistolów, aby ją tym spo- 
sobem do staranniejszego popierania jego 
Interesów zachęcić. Użyty środek miał 
pomyślny skutek, Markiza tak była słabą, 
że przyjęła list, a Lora będąc w szczegól- 
niejszym humorze, potrafiła ją nawet na- 
kłonić, aby nań odpowiedziała. Pismo 
jej zawićrało zapewnienia wiecznćj miło- 
ści, ale z dodatkiem: że jéj obowiązek 
Wzbrania wszelkich bliższych stosunków, 
a przeto że wszelkie usiłowanie pociągnie 
za sobą największe niebespieczeństwa. — 
Ale August nie lękał się żadnego niebe- 
A iah tam, gdzie była jaka nadzieja. 
azał prosić Lorę, aby się znajdowała 
Przy Manzanarez, w ogrodzie zamku letnie- 
go Caso del Campo,. gdzie sam udał się 
W towarzystwie Włocha udając, że był 
Jego krewnym. 

Książę ukrył swój ciemny włos pod si- 

Wą perukę, która go tak przekształciła, iż 
Ora wyszedłszy na jego spotkanie, cał- 
1em prawie była złudzoną. Zostawszy 

Z nią sam nasam Książę, wypróżnił wszy- 

stkie swoje kieszenie ze złota i prosił, aby 
skłoniła swoję Panią do widzenia się z nim. 

Lora czyniła wielkie trudności, ale złoty 
zegarek, któryjój dał Książę, wkrótce lak 
Pozyskał jej usłużność, że Lora nieposia- 


dając się z radości, zawołała: »O! gdy- 
bym to ja była Markizą, to choćby mię 
śmierć miała spotkać, Wasza Księcia Mość 
mógłbyś ze mną mówić natychmiasile — 
Książę podziękował za dobre chęci i pro- 
sił, aby pomyśliła nad tém, jakim sposo- 
bem mógłby mieć rozmowę ze swoją ko- 
chanką. Nakoniec zgodzili się, że Donna 
Lora zaprowadzi Księcia do pokoju swej 
Pani, że ten powinien naówczas u nóg 
Markizy prosić o przebaczenie za swoję 
zuchwałość, iże Lora także połączy z nim 
swe prożby. Obie strony zaprzysięgły ugo- 
dę, a Lora udała się do swojćj Pani, aby 
jej opowiedzićć, że widziała Księcia sa- 
skiego w Caso del Campo , który już wcale 
niepodobny do tego, czóm był dawniej; 
bo tęsknota za Markizą Manzora bezustan- 
nie go trawi, i że wkrótce go cićrpienia 
zabiją niezawodnie, jeżeli nie zezwoli na 
widzenie się znim. Markiza odpowiedziała 
z płaczem: »Olóż, żebym sobie nic do 
wyrzucenia nie miała, przeznaczam kwa- 
drans na naszę rozmowę.« O tém pozwo- 
leniu doniosła Lora natychmiast Książęciu, 
za wiadamiając go oraz, ażeby przyszłej pół- 
nocy przybywał. 
(Dokończenie nastąpi. ) 


RODOWÓD DRZEW OWOCOWYCH, 
TUDZIEŻ INNYCH OGRODOWYCH ZIÓŁ I ROŚLIN. 
( Dokończenie. ) 


Czarne morwy przybyły z Persyi do Włoch; 
białe zaś morwy pochodzą z Chin, skąd do 
Grecyi, a z Grecyi do Włoch, Francyi, 
Niemiec iinnych europejskich krajów prze- 
niesione zostały. Najstarsze morwowe drze- 
wo we Francyi, od którego pochodzące 
inne, krajowi teraz przeszło sto milijonów 
franków za surowy jedwab, a przeszło 400 
milijonów za wyrobiony corocznie przy- 
noszą, zasadzone zostało przy końcu wo- 
jen krzyżackich niedaleko Montelimart, i do- 
tąd jeszcze przez wdzięczność jak najsta- 
rannićj tamże jest utrzymywane. Ogrodnik 
Franciszek Prancat pozasadzał r. 1 64 na'- 
pierwsze morwowe drzewa koło Paryża, 
a r. 1606 rozmnożył już takowe do czie- 
rech milijonów. 
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Melony pochodzą z południowej Kał- 
mucyi. l A 

Dynie przybyły do nas z azyjatyckiej 
Rossyi. n 

Miçtkiew ( Krausemünze ) pochodzi 
z Syberyi. ; 

Czosnek przybył ze wschodnich kra- 
jów, a szczćpiorek z Syberyi. m 

Migdał rośnie dziko w Azyi i Afryce. 
Najpićrwsze przybyły do nas z Grecyi. 

Trzcina cukrowa jest początkowie ro- 
śliną wschodnich krajów, przywiezieną do 
Europy z Azyi. Pićrwsze doświadczenia 
robiono z nią w Sycylii koło połowy dwu- 
nastego wieku, astąd przeniesiona została 
do południowych prowinczj Hiszpanii. 
Z Hiszpanii dostała się do Kanaryjskich 
i wyspy Madera, a nareszcie i do Ameryki, 
Roku 1560 opisał ją Ludwik Guicciardini 
w swoich Desc. dei Paesi Bassi pagin. 
180 — 187, jeszcze jaka roślinę wysp ka- 
naryjskich i Madera. Snadź nie była je- 
szcze owego czasu wprowadzona do za- 
chodnich Indyj; alboii téż uprawa onej 
nie była jeszcze tak znaną, ażeby cukier 
w handlu oddzielną miał stanowić gałąź 
przychodu. W średnich czasach nie upra- 
wiano ani też używano -cukru tak obficie, 
jak teraz, iż się niezbędną prawie powsze- 
dniego użycia stał potrzebą, 

Brzoskwinie pochodzą z Persyi, skąd 
najprzód do Rzymu przybyły. Za czasów 
Pliniusza były jeszcze w Rzymie bardzo 
rzadkie i drogie. Utrzymują, że brzoskwi- 
nie w Persyi mają wsobie cokolwiek tru- 
cizny, którą atoli w nąszym zimniejszym 
i wilgotniejszym -klimacie zbywają. 

liwki są początkowie syryjskim i or- 
miańskim owocem.  Algora albo Gura, sła- 
wna i powabna dolina Gólo-Syryi, najpię- 
kniejsza z cztćrech tak nazwanych rajów 
Azyi, zdaje się być bez wątpienia ojczy- 
zną tych drzew. Z Syryi przywieziono do 
Włoch i Grecyi rodzaj większych i mię- 
sistszych śliwek z innemi wschodniemi 
owocami. Dawnićj przywożono tyłko su- 
szone do Europy, i takowe znane były 
Katonowi; lecz za czasów Pliniusza całe 
już- Włochy napełnione były temi drzewami. 
Pod Neronem liczono w Rzymie trzydzie- 


ści rozmaitych rodzajów śliwek. Przez 
templaryjuszów przywiezione z śliwki 
podczas wojen krzyżackich do Francy! 
i Niemiec; sami nawet krzyżacy przywieżi 
zsobą kilka onych gatunków. Z Damasku 
w Syryi pochodzą, tak od tego miejsca na- 
zwane damascezy, które najprzód stamtą: 
do Włoch były przywiezione. Rodzaj po" 
długowatych (węgierskich) śliwek przybył 
za czasów wędrówki narodów, szczegó!nie 
przez Wendów i Sławian z Azyi, z okolicy 
Kaspijskiego morza, do południowych kra- 
jów Europy. 

Pomarańczowe i cytrynowe drzewa YO- 
sły tylko w Medyi i Persyi, a Poeci wy” 
wodzili początek tych złotych jabłek z ogro- 
dów Hesperyjskich w Afryce. Wirgil wspo” 
mina o nich, jak o drzewach nadzwyczaj 
rzadkich, a za czasów Pliniusza nie mog“ 
jeszcze Rzymianie nawet ich nasienia uzy“ 
skać. Pićrwotny szczep naszych poma- 
rańcz, od którego wszystkie inae w Euro" 
pie pochodzą, ma się jeszcze znajdować 
w ogrodzie Hrabiego Laurenco w Lizbonie 
Zasadzony był r. 1548, z jedynego szczep!» 
który Hrabia Melchor ze znacznej liczby 

omarańcz, przywiezionych z Indyj d2 
suropy przez sławnego Jana de Castros 
wychodować zdołał. 

Pigwy (pochodzące zapewne ze wscho” 
du) przybyły z Kamdyi albo Krety do Gre- 
cyi, astamiąd do Włoch. y 

Najpiękniejszy jaskier qtrzymaliśmy 
z Konstantynopola. 

Ryż, który teraz bardzo okwicie WADE: 
ryce rośnie, uprawiany bywa w téj ziemi 
dopićro od r. 1696, dokąd ze wschodu 
właściwćj swćj ojczyzny, przywieziony 
został. s 

Chrzan i rzodkiew pochodzą t Chin- 

Pićrwotną i właściwą ojczyzną żyła 
jest mała Tartaryja i południowa Syberyj% 
pszenicę zaś mieści Banks począthowić 
w górzystych okolicach Indyi na połudmo” 
wćj pochyłości góry Himalaja. 

Najpićrwsze róże przybyły w podarune 
ku r.1592 z Włoch do Anglii, gdzie zro%” 
kazu Papićża na znak zachowania tajemn” 
cy na spowiednicach zostały przytwierdzo 
ne; stąd znany wyraz: Sub rosa. 
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Pićrwsze nasienie szafranowe przy- 
niósł pielgrzym za Edwarda III. z wscho- 
dnich krajów do Anglii. 

Naszę teraźniejszą zieloną sałatę po- 
znano w Anglii dopićro za Henryka VIII. 

Szalotka (gatunek cebulek cudzoziem- 
skich) ma nazwisko od miasta Askalon 
W przyobiecanym kraju. 
|. Selery opisywał Hess r. 1590 za ro- 
ślinę zupełnie nową. 

| Szparagi przesadzone zostały zeszłego 
wieku z Włoch, a mianowicie z Państwa 

ościelnego , do Niemiec. 

| O szpinaku znajduje się r. 1351 naj- 
pićrwsza wzmianka między postnemi po- 
trawami Mnichów. p 

Tytuń znany był najprzód hiszpań- 
skiemu mnichowi Romanowi Pane r. 1496 
na St. Domingo w prowincyi Tabago, który 
© nim wiadomość podał. Stamtąd rozszć- 
Tzył się bardzo prędko po Europie; roku 
1535 zaczęli Indyjanie tytuń palić, używa- 
jąc go pićrwćj za lekarstwo; — 1559 po- 
słał z Portugalii Poseł francuski Jan Nicot 
nasienie tćj rośliny do Paryża. Przez hi- 
Szpańskie wojska pod Karolem V. przy- 
niesiony został tytuń do Niemiec, gdzie 
80 botanicy r. 1565 w swoich ogrodach 
uprawiać zaczęli; 1573 było pićrwsze wy- 
obrażenie tćj rośliny w kosmografii The- 
veta, — Anglicy nauczyli się r. 1585 palić 
tytuń; — u Turków poznano go dopićro 
r. (605; pićrwsza fabryka tytuniowa była 
w Hollandyi w Gouda; — r. 1616 zaczęto 
$0 uprawiać w Wirginii. Podczas trzy- 
dziestołetniej wojny (od 1618 do 1648), 
Powszechnie już był w Niemczech znany 
l rozszórzony. 

Pićrwsza płacząca wićrzba, którą do 
Anglii r. 1746 przywieziono i tamże zasa- 
dzono, pochodziła z nad brzegów Eufratu. 
Kupiec Wernon przywiózł ją z Aleppo de 
śwćj posiadłości w Essex. Inni utrzymują, 
że Tournefort był pićrwszy, który wićrzbę 
% z gałęziami zwieszonómi, nazwaną dla 
tego płaczliwą, w Europie dał poznać. 

Tulipany pochodzą z Kapadocyi. Wr. 
1557 posłał je Busbeck, austryjacki Poseł 
w Konstantynopolu, do Niemiec, i najpićr- 
Wsze zakwitły r. 1559 w Herwąrtowskim 


ogrodzie w Augszburgu. Anglija dostała 
pićrwszego nasienia około 1680 r. z Wie- 
dnią. 

Uprawa wina powstała wAzyi, w wscho- 
dnich krajach, piórwiastkowćj siedzibie 
winnćj macicy. Noego podaje Biblija za 
pićrwszego, który po potopie wino upra- 
wiał. We Włoszech zaprowadzona ma 
być uprawa wina przez Saturna ; Cato Cen- 
zor przykładał się szczególnie do rozszć- 
rzenia onej. Blisko 600 lat po założeniu 
Rzymu podniosły się winnice we Włoszech 
bardzo znacznie. Cóćsarz Domicyjan zaka- 
zał mieszkańcom Francyi uprawę wina, 
a Cćsarz Probus zniósł ten zakaz r. 282 
po nar. Chryst. Około 234 r. znajdujemy 
pićrwsze ślady uprawy wina w Niemczech; 
zaś 276r. większe onćj rozszćrzenie. Pro- 
bus rozkazał r. 282 pozakładać w Galii 
nad Renem i na Węgrach wiele winnic, 
gdzie już atoli uprawa wina zaprowadzona 
była. Karol Wiełki zachęcał czynnie do 
uprawy i rozszćrzania tćj ślachetnćj rośli- 
ny. Krzyżacy poprzywozili z sobą późnićj 
wiele najlepszych rodzajów wina z Francyi 
do Niemiec. Uprawa wina tokajskiego po- 
wstała r. 1342. W Ameryce nie udało się 
jeszcze wino nigdzie zupełnie dobrze, wy- 
jawszy w Kalifornii, które z najlepszómi 
zagranicznćmi. porównać można. 


O WINNICACH NA WYDMACH 
PIASCZYSTYCH. 


(Z Gaz. Korresp. warsz. ) 


Podania dziejów naszych świadczą, że 
w Polszcze kilką nawrotami winnice zakła- 
dane były. Sądzić można, iż doich opu- 
stoszenja i upadku, częste wojny i rabunki 
przyłożyły się; lecz przytćm, gdy o po- 
wodzeniu i dobroci tych winnic, podczas 
ich trwania, śladu nie zostało; wnosić na- 
leży, iż inne jeszcze musiały być powody, 
dla których znikczemnione, nie wzno- 
wiły się. 

W istocie, jeźli na ziemi urodzajnćj, 
jak się domyślać wypada, zasadzone, i nie- 
pomyślnie piełęgnowane były; łatwo po- 
jąć , iż po ich zniszczeniu, grunta wspo- 
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mnione, raczćj pod zboże uprawić, ani- 
żeli niekorzystnym krzewem, na nowo obar- 
czać , wolano. 
Ale kiedy, jak teraz czarowny widok 
w Tarchominie przekonywa, na pagórkach 
lotnego piasku ku południowi obróconych, 
na których nie iść, lecz brnąć po łytki 
potrzeba; gdzie naga wydma, żadną traw- 
ką nie rozweselona, i do żadnego użytku 
dotąd niezdatna, tylko pyłem od wiatru 
roznoszonym, poia okoliczne zalegała: 
kiedy, mówię „ natakićj pustyni, dziś pod 
surowóm niebćm naszóm, zimy twarde, 
mianowicie ostatnią prźetrwawszy, w trze- 
cim i czwartym roku po ich zasadzeniu, 
najpiękniejsze - winne krzewy bujnie ro- 
sną iokrywają się obfitemi gronami, które 
doskonale dojrzewają; kiedy przytóm inne 
drzewa fruktowe, a nawet figi utrzymują 
się, ijuż słodki swój owoc wydały; go- 
dnóm jest zapewne to zjawisko szczegól- 
niejszego zastanowienia 1 opisu. 
Właściciel Tarchomina z wiosny roku 
1825, na wybranym pagórku szczernego 
piasku, przy dawnym folwarku Marysin 
zwanym, kazał wyprzątnąć kilkanaście rzad- 
kich i krzywych chojniaków, wykopać 
w rzędy o sześć łokci jeden od drugiego 
spore doły, do których podwieziono po 
furze ziemi, nieco gliniastćej, lecz nader 
chudej, jaka się w pobliżu znajdowała; tą 
pomieszaną z piaskiem doły zarzucić i w ka- 
żdy zaśżdzić krzew młody, w szkółce Tar- 
chomińskićj wychowany, częścią ze zre- 
zów, po winogradach z Francyi sprowa- 
dronych, w gatunkach różnych i wcześnych 
zwanych Chassellas de Fontainebleau, czę- 
ścią także, z siewu ziarek tychże wino- 
gron. Dla doświadczenia, wysadzono w rzę- 
dach osobnych, nieco karlów brzoskwi- 
niowych, morelowych, wisien i śliwek. 
Przez lato następujące, oprócz chędożenia 
chwastu na około krzewów, nic innego nie 
robiono. Powiodło się, nie wyschły może 
dwie sztuki na stu; a w końcu Listopada, 
przyrznięto winorośle, podług przepisów 
Kechta *), iprzykryto je na ćwierć łokcia 
*) Obaczyć pismo Kechta, kilka razy już przedruko- 


wane, pod tytułem; „Der verbesserte praktische 
Weinbau. — Berlin. 


kupkami piasku, który nieco gnojem przy” 
trząśnięto. Brzoskwinie, morele, obwią- 
zano słoną, innym zaś drzewom trochę 
tylko gnoju na korzenie w około przyło” 
żono. Gdy tak zimę wszystko szczęśliwie 
przebyło, w Kwietniu 1826 wydobyto W! 
norośle z piasku, bez dalszego ich przy” 
rzynania; skopano go na około krzewów; 
i założono drugą podobną winnicę, na 
pagórku piasczystym , przyąfolwarku Swi- 
dry. Rosły dalej wesoło: Marysińskie 
zawiązały nieco gron, które bardzo doj- 
rzałe zebrano, iczęść ich, w piwnicy 50- 
chćj, na niciach zawieszoną, aż do Marca 
następującego, w dobrym stanie przecho” 
wano. Winorośle zaś, wjesieni oberzuię” 
te, znowu piaskiem na zimę przysypano: 
Brzoskwiń i moreli jednak już w słomę nie. 
obwijano, lecz tylko korzenie ich gnojem 
przy łożono. 

Tejże jesieni na próbę, zasadzone 
w szczernym tym piasku, trzy drzewa figo- 
we , które sposobem używanym w Argen- 
teuil pod Paryżem, przykryte piaskiem 
i gnojem, przez zimę przechowano, i które 
w lecie następującóm , już jedną figę 720" 
pełnie dojrzałą wydały. Pięć takichźć 
drzew, dósadzono na wiosnę 1827 r., ztyć” 
jednak żadna wtym pićrwszym zasadzenia 
roku owocu nie miała. Dosadzono także 
na piasku przyległym więcój winoroś 
W lecie następującóm kilka brzoskwiń» 
moreli, wisien i śliwek, utrzymało 5!& 
i dojrzało; krzewy zaś winne, okryły 516 
bujnemi i doskonale dojrzałemi jagodami, 
z których część aż do Maja 1828 uchowa- 
no. Po zbiorze ich, dosadzono w późnej 
jesieni 1827 r. rozmaitych winnych zrat 
zów , oraz figowych i pestkowych drzew 
owocowych na obu winnicach. 

Nastąpiła przeszła zima, a z nią mrozy 
tęgie, bez śniegu, na przemiany z częste” 
mi odwiiżami. Wiosna 1828 r. objawiła, 
że pszenice, koniczyny, kolzy, osety Zk 
kiennicze, żyta na wyższych a lekkie 
gruntach, a nawet dziewięcioletnia luce"? 
na, mająca w ziemi korzenie na kilka ło c 
długie, wymarzły. Piasek lotny A PR 
górkach winnic, przemrożony był na SZEŚĆ 
stóp głęboko, i mógł o dalszém ich po- 


Wodzeniu, zatrważającą wzbudzać wątpli- 
Wość, 

Jednakże z wiosną dobyte, Qawnićj 
zasadzone winogrady, w najlepszym oka- 
zały się stanie; i wchwili, w której pi- 
Szę, obłożone są gron zawiązkami: wysa- 

zone w jesieni zrazy, Czyli gałązki, po 
większćj części listki puszczają. Drzewa 
Owocowe , pomimo niezliczonej liczby 
hrząszczów , które je z liści obnażyły, 
zielenią się, i mają cokolwiek owocu. 
Igi nawet, lubo tu, jak i w figarniach, 
zwłaszcza świćżo sadzone, od mrozów 


ucierpiały, wydobywają liście, i niece. 


Owocu zawięzdją. 

Zachęcony powodzeniem właściciel, 
chcąc przedsięwzięte doświadczenia roz- 
Szerzyć, sprowadził tej wiosny z miejsce 
samych, wielorakie wcześnie dojrzewające 
gatunki winogradów z Bordeaux, Burgun- 
dyi, Szampanii i z Węgier *), które na ró- 
Wnie lolnym piasku, obok dawniejszćj win- 
ney Marysińskićj, o dwa łokcia w każdą 
Stronę jeden od drugiego są sadzone, i już 
Isiki wypuszczać zaczynają. 

Tak więc mamy nabytą pewność: 
l) że na wydmach piasczystych, ku po- 
ładniowi- leżących, adtąd zupełnie nieuży- 
tecznych, można w kraju naszym, z ma- 
Jm kosztem i staraniem, uzyskać w obfi- 
tości , najlepićj dojrzewające winne grona, 
à może i inne gatunki owoców: co wpra- 
n zie trzeba widzićć w Tarchominie, aże- 
st Się o rzeczy przekonać, a czemu, jak 

usznie powiedziano, widząc i wierzyć 

MusząC, jednak wierzyć się nie chce, bo 
Pojąć trudno; 2) że mimo tęgie bez śnie- 
ja I ponawiane mrozy, takowe w piasku 
gi Czernym zakłady, bezpiecznie utrzymują 
'$; 8) że według przepisów Kechta, pie- 
SRnowany winograd, KENT się gęstemi, 
"ędzéj i Jepićj dojrzewającemi jagodami. 
Ady do tego, dłuższego wymagałyby 
Objąśnienia: tu dosyć będzie nadmienić, 
A — 

z wyższego rozkazu założono tćj wiosny obszćrną 
Winnicę, na pagórku przy Belwederze, Rząd także, 
przy Instytncie Agronomicznym w Mary:noncie, na 
lekkim i piasczystym wzgórku, znaczną winnicę 


Wczesnezo winogradu węgierskiego, w rozmaitych 
gatunkach założyć kazał. 


że krzewy winne, obrzynane w jesieni, nie 
roniąc soków, Czyli nie płaczac na wiosnę, 
w tych zeszłych latach kwitnąć zaczynały 
6go i 7go Czerwca; podczas, gdy oberznię- 
te z wiosny, zaczęły kwiat okazywać 12go 
lub 14go tegoż miesiąca: która w kwitnie- 
niu dni kilku różnica, zdaje się stanowić 
znaczną odmiarę w stopniu dojrzałości 
isłodyczy jagód, już prócz tego, w piasku 
lotnym słodszych od ogrodowych. To nam 
zarazem wyświeci, dla czego dawniejsze 
winnice nie utrzymały inie wznowiły się 
u nas; jeżh, oprócz grassowania wojen- 
nego, zakładano je na żyzniejszych grun- 
tach i hodowano sposobem, cieplejszym 
tylko strefom właściwym. 

Nakoniec, gdy P. Leraut, ogrodnik 
w zakładzie botanicznym, już w przeszłćj 
jesieni wytoczył beczkę wina, które cho- 
ciaż zjagód w Wrześniu zebranych, a prze- 
to zupełnćj słodyczy do wina potrzebnej 
mieć jeszcze niemogących, otrzymane, 
pomimo młodości swojćj, dobrze już teraz 
smakuje; przekonanie zatóm, o możności 
oozyskania i doskonalenia takiego napoju 
e spodziówać się każe, iż w roku 
bieżącym, jeżłi pora roku posłuży, wielora- 
kie podobne doświadczenia czynione będą. 

W Warszawie d. 20. Maja 1828. 

-AL B; 


JAK SĄDZIŁ BYRON 
O SWOIM TALENCIE POETYCKIM. 


Sądząc podług tego, eo o zdolności poe- 
tyckićj Lorda Byrona, światła publiczność 
prawie wszystkich europejskich narodów 
zawyrokowała, będzie bez wątpienia po- 
wszechnie interesującóm, pytanie, jak ón 
oceniał swój własny popęd poetycki i li- 
teraturę swojego czasu w chwilach kryty- 
cznćj rozwagi i rzetelnego samego Siebie 
wybadywania. Stąd następujący wyimek 
z lista Lorda Byrona z d. 15. Września 
1817, który najnowszy poszyt londyńskie- 
go pisma Quarterly Review umieścił, spra- 
wi wrażenie, imoże przez znawców poli- 
czony zostanie do najlepszych, jeźli nie 
do najpiękniejszych części spadku jego hoj- 
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nie obdarzonego ducha. = Z powodu czy- 
tania dzieła: Lalłah Rukh Moora, wy- 
raża się ón następującemi słowy: | 

»Co się zaś w ogólności poezyi tyczć, 
tedy im więcćj się nad tóm zastanawiam, 
tóm bardzićj jestem przekonany, że Moore 
i wszyscy inni, Scot, Southej, Woodsworth, 
Campbell i ja, — że wszyscy na złćj je- 
steśmy drodze, tak jeden jak i drugi, iż 
ulegliśmy fałszywemu, rewolucyjnemu, nie- 
godnema systematowi poetyckiemu (lub 
może więcej takowych), od którego wolni 
byli tylko Rogger 1 Crabbe, iże teraźniej- 
sze i następne pokolenie prędzej lub pó- 
źnićj zgodzi się zemną. Jeszczem się bar- 
dziej w tém utwierdził, gdym niedawno 
niektórych naszych klassyków, szczególniej 
Popego, powtórnie przejrzał. Wziąłem poe- 
zyje Moora, swoje własne i kilka innych, 
porównywałem je wićrsz za wićrszem z poe- 
zyja Popego, iistotnie zdziwiłem się, — 
chociażby mię to mało zastanawiać powin- 
no — nawet głęboko byłem zawstydzóny 
względem niewymownego odstępu, w mój 
naukowości i efekcie fantazyi, spojności 
i w wynalazku, między małym Panem wie- 
ku Królowej Anny a nami innymi ludźmi 
późniejszych bizantyńskich czasów. Wie- 
rzajcie mi, tam wszyscy Horacymi, my 
mamy tylko Klaudyjanów ; gdybym raz je- 
szcze mój zawód na nowo mógł rozpo- 


cząć, przekonanie to byłoby moim prze- 
wodnikiem.« 


Rećenzent, któremu wiadomość tę, 
przy sposobności odesłania sławnej cha- 
rakterystyki Poety Leigh Hunt, winni je- 
steśmy , kończy krytykę swoję następują" 
cémi słowy: »Kilka grobowców Ferrary (ta 
paal Lord Byron w jednym z wielu listów, 

tóre wyrażają przepowiednią jego za- 
wczesnćj śmierci) kilka grobowców Ferrary 
podobało mi się bardzićj, niżeli najświe- 
tniejsze pomniki Bolonii; np. ów prosty 
napis: Martini Serigi implora pace, i Lü- 
crezia Picini implora eterna quiete. Jestże 
nad to wznioślejsze uczucie? Te kiłka słów 
wyrażają wszystko, co może i być powinno 
powiedzianóćm. Umarli dosyć żyli; wszy” 
stko czego potrzebowali, była spokojność 
i otę proszą. Przez to wyrażona jest cała 
niemoc , nadzieja pełna pokory, cała mo- 
dlitwa, jaka tyłko z grobu wznieść SIĘ 
może. Proś dla mnie o pokój! Zmplora pace! 
Spodziewam się, że kto mię przeżyje, Po” 
loży te obadwa słowa i nie więcej, "3 
moim kamieniu grobowym.« 


»Możeż być (dodaje Recenzent), aby 
P. Leigh Hunt mógł te słowa czytać beź 
zarumienienia; lecz do któregoż innego 
czytelnika zastosuje napróżno Lord Byro” 
swoje: Implora pace?a 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Że Lwowa. — 

Księgarnia Franciszka Pillera we Lwowie ma honor 
donieść, iż dzieła pod tytułem: Polihymnia, czyli: 
Piękuości poczyi autorów tegoczesnych, dla miłosników 
literatury polskiej, wydane przez JP. Szczepańskiego, tom 
Qgi, czyli ogólnego zbioru tom Óty i ostatni, prassę dru- 
karską opuścił. — Wydąwca ma sobie za obowiązek do- 
nieść szanownym Prenumeratorom ,.iż dzieło to, nietylko 
podług ogłoszonego prospektu, nowszemi i dotychczas dru- 
Riem nieogłoszonemi płodami literatury polskićj wzboga- 
cone, ale nadto znaczną liczbą arkuszy powiększone z0- 
stało. — Dzieło to w Óciu tomach, składające się prze- 
szło z 70 arkuszy, kosztuje 8 ZR. m. k. — 

Przed niewielą dniami znaleziono w pewnym kamie- 
niołomie kolo Lwowa, szczękę olbrzymiego żwićrza, jak 
się zdaje z rodzaju Ælephas primordialis, albo „dnthraco- 
torium C. Może się uda kamieniarzom, wynależć w ciagu 
dajszej pracy i resztę tego kościotrupa, coby była ze wszech 


miar rzecz bardzo interesująca. Ito już jest uwagi godus 
ie kości te znaleziono w iej okolicy, aco większa, W 
wie kamieni piaszczystych. — 
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Na umieszczony w Numerze 27 Rozmaitości artyku 


Lacepeda Dzieje Europy, zmuszony jestem oświadczy 
RE żem wydane przezemnie w roku 1%! io 
wowie Dzieje Europy, nie z gazet czerpał, jak APE, 
niesprawiedliwie z ujmą honoru mego zarzuca, ike". 
głoskami —w —i; lecz takowe z ważnych poari pia 
obcych Pisarzów , jakiemi sa: Hormayr, liuchholz: > e 
Büsch , Janitsch , Miller, Pólitz, Schütz, tudzież Ag 
meine Real- Encyklopedie , których autor wspompiob e 
artykułu, w tychże Dziejach Europy na umyślnie 
nie dostrzegi. —z —J =" 


: — Z Rzymu. — 

(£. Obok starożytnego Kapitolu znalczi 
przy edkopywaniu, marmurową trannę, f 
gęsi balsamowanych. Ze szczątków napisu moż 
iż pomnik ten został wystawiony gęsiom, ktore nieg? 
ocaliły Kapitol przed Gallami. 


Redaktor, Mikołaj Michałewicz, — Drnhiem Piotra Pillera. 


